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S C H i D Z k l .  a cary blask panowania, na swojego małżonka zgar-
  nąć pragnęła. Będąc śanm nadzwyczajnie skorą do

udzielania łask  i dobrodziejstw , które wyłącznie od 
Pod spokojnem i rozsądnem panowaniem Jerzego niej zależały, w ystrzegała się zaw sze, przyrzec to  

Igo, była walka między vb igam i a torysam i dale- z pewnością, do czego potrzebne było przyzw ole- 
Ło ważniejsza i zawzietsza niż kiedykolwiek pó- nie królewskie. S«ma jej obietnica wstawienia się 
żniej. Znaczna część torysów  sprzyjała potajemnie u k ró la , przybierała w  takim razie tylko pozór do- 
w ygnanjj rodzinie Sztuartów; przeto musiał rząd brej rady dla nadania należytego obrotu sp raw ie ; 
oczywiście na ich przeciwnikach się opierać. Sko- chociaż każdy w iedział, iż spełnienie lub odmówie- 
ro  domowe niesnaski poniekąd uspokojonerni zosta- nie prośby, od jedynego słow a jej zawisło. Ta 
iy , dołożył król Jerzy  wszelkich s ta rań , aby za- skrom ność, to wyrzeczenie się samej siebie, roz­
wiązać potężne sprzymierza za g ran icą , wczem mu ciągało się nawet do najwnętrzniejszych stosunków 
także roztropna małżonka następcy jego, króla Je- w łasnego j(j pożycia. I tak zostawała ona w naj- 
rzcgo Ugo, nie mało pomogalar Jakoż była la pó- ściślejszej poufałości z lady SufFolk, jedną z naj­
mniejsza królowa K arolina, a ówczesna księżna W a- dostojniejszych pań d w o ru , chociaż pow-szechnie 
lii, w samej istocie kobietą niezwyczajnego um ysłu; tw^erdzon", iż rzeczona lady, zaszczycaną była zo 
a poniew aż ona w obecnej powieści znamienitą g ra strony króia, w ięcłj niż zwykłemi względami. W czę- 
lo le ,  przeto należy zapoznać się bliżej z jej cha- dzic w ystępowała królowa Karolina w tow arzystw ie 
rak lc re m , zw łaszcza, jak się takow'y później wy- lej damy, obchodziła się z nią z największą godno- 
rob ił. Królowa Karolina miała z urodzenia bardzo ścią, i tylko niekiedy, w liajpoufniejszem kole, m u- 
przyjemne i szlachetne rysy  tw arzy, a chociaż ospa siała piękna lady słuchać rzuconej ni to od niechcenia 
szpetne ślady na niej w y ry ła , przecież nie mogła uwagi, która zapewne nie liczyła się do najmilszych 
ona ująć jej wszelkich wdzięków. Frzytem od- wspomnień jej życia. Przy takiej okoliczności sta- 
znaczała się księżna prawdziwie męzkim um ysłem , w ał się cokolwiek tępy słuch „dobrej H ow ard ,5>jaU 
w ytraw nym  rozsądkiem , i w szystkie też jej skłon- królow a ją  nazyw ała, nie m ałą dla niej pociechą, 
ności orały raczej męzki niż niewieści kierunek, i nieraz naw et, zręczne użycie tej zresztą wcale nie 
Jerzy II nie miał może w całetn swem minister- m iłe j wady, dopomogło jej do trafnego wycofania 
stwie lepszego , wierniejszego i mądrzejszego do- się z niejednego chwilowego kłopotu, 
radzcy nad swoję żonę. W tym względzie nie umiał Pomiędzy Jam am i, które księżnej W alii —  była 
n ik t'le p ie j od księżnej poświęcać swoje osobiste ona córki margrabi dAnspach — p r z y 'je j  w ypra- 
przywiązania lub niechęci ogólnemu dobru państwa wieniu do Anglii dodano; znajdowała się także nie- 
i sławie króla. W  najzręczniejszy snosób zdołała jaka mess Amalija W . , młoda i równie piękna jak  
ona zawsze ująć sobie przyjaźnią tych w szystk ich , też miła dziewmzyna, pochodząca z szlacheckiej, lecz 
k tórzy  w skutek swego politycznego stronnictw a, nie bardzo m ajętnej, a przeto i mało znanej rodzi- 
zdala od dworu się usuw ali; i jćjto głównie przy- ny. Amalija była damą pokojow ą, czyli jak  mó- 
pisać należy, że ich niezadowolenie, w nienawiść lub wiono, „ lady o f  Ihe b e d c .h a m b e r księżni j, i za- 
olw arly rokosz nie wybuchło. Jej w każdym ra- wdzięczała tę posadę raczej swym ujmującym przy- 
zie poświadczająca, się przezorność, powściągała czę- m iotom , niż w pływowi swych krewnych. Księżna 
feto wojenną porywczość króla, i pokrywała zg ra- kochała ją prawdziwie dla łagodności i uprzejmo- 
bnie jego nieoswojenie z obyczajami i zwyczajami ści jej charakteru; tudzież jej nieograniczonego przy- 
angiel kiemi. Największą jednak pochwałę zasłu- wiązania do swojej dostojnej pan i, która też pod 
guje skromność, z jaką ona wszelki swój przemożny jej obecność mniej niż zwykle wstrzemięźliwą w ro - 
w pływ  na rządy, przed światem tajemnicą o s ło n ić , zmowie b y ła , a mianowicie, nie tylko wielkiej ceny
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kosztow ności, ale też i portfolia z ważnemi kores­
pondencjam i wierności jej powierzała. Lubo księ­
żna swojej przychylności dla Amalii nie K ry ła, i 
lubo też książę ulubienicę swojej m ałżonki, zpo- 
między reszty jej dam , widocznie w yszczególniał; 
nie m iała przecież Amalija żadnego prawie nieprzy­
ja c ie la , a bardzo mało tak ich , którzy  jej zawiścili. 
Zachowywała się ze wszystkiemi tak pokorn ie, tak 
bez najmniejszego uroszczenia, taK jawnie unikała 
nabywania jakiegokolw iek w pływ u; iż wszyscy spo­
kojnie na nią poglądali, że ona też nikomu pokoju 
nie mieszała. Toż i wszyscy kawalerowie dwor­
scy, żyw o się zajmowali Amaliją. A nawet słychać 
było , iż kilku o jej ręk ę  się starało. W szakże Ama- 
lija nigdy się do tego nie p rzyznaw ała. a jej przy­
jac ió łk i, tem łatw iej temu uwierzyły, ponieważ nie 
by ła majętną; bo one nawet przypuścić tego nie mo­
g ły ,  aby dziewczyna majętna, odrzucenie czyichś 
starań o swoję ręk ę , zainilczćć mogła. Z resz tą , 
n ik t o stanie serca Amalii, nic nie wiedział. Tyle 
tylko było rzeczą pew ną, że nigdy o żadnych jej 
miłostkach nie słyszano.

Pewnego wieczora siedziała księżna W alii przy 
m ałym , prześlicznym do pisania sto liku , i przeglą­
dała listy. Opodal na roztw orzonej książce, leżały 
niektóre kosztowności. Arnąlija stała u d rzw i, i 
zdała się oczekiwać rozkazów księżnej.

»A ch , tyś tu ,  kochana A m y?" rzekła księżna,* 
obróciwszy się nagle. »Żałuję cię, jeźli może już 
długo czekasz."

»W asza wysokość rozkazałaś" —  ozwała się 
A m alija, przystępując bliżej.

„Kazałam cię zaw ołać, aby ci dać jeszcze niektóre 
rzeczy do schowania" — przejęła księżna. „Owe 
dwa portfolia schowałaś, jakem ci pow iedziała, do 
sekrelarzyka w czerwonym pokoju?"

„Jak  wasza królewska wysokość mi rozkazałaś"— 
odpowiedziała Amalija.

»Dobrze. Weź/Ze jeszcze to pudełko z listam i, 
i te klejnoty; schowaj je  także."

»Fudełko do sekretarzyka w czerwonym pokoju, 
a klejnoty do reszty  przyborów ?" zapytała dama 
pokojowa.

„Ń ie , i te schowaj także do sekretarzyka" — 
rzekła księżna." Nie chcę, aby oprócz ciebie, w i­
dział je  kto przed czasem. Myślę to księciu w  dzień 
urodzin dać na wiązanie, Ten pierścionek pochodzi 
ze sc h ed y , spadłej na mnie niedawno w Ansba- 
chu. Dyjamenty w nim są znacznej wartości. Ś re­
dni obwiedziony je s t wieńcem z moich w łosów . I 
te wiesidełka do zegarka, sprowadziłam  ztamtąd. 
Brylanty przy n ich , są wszystkie dobrane i najczy­
ściejszej wody. Zamknij to wszystko do sekreta­
rzyka , i miej klucz przy  sobie."

Amalija owinęła obadwa pudełka chustką, a u-

przejmem skinieniem księżny pożegnana, miała już 
odejść, gdy księżna jeszcze ją  raz zawróciła.

„Klucz od czerwonego pokoju miej zawsze na- 
doręczu przy so b ie , abyś mi mogła przynieść te 
papiery, skoro mi ich potrzeba będzie. — Jeszcze 
jed n o , moja kochana W . . " —  to wymówiła księ­
żna z niezwykłym przyciskiem. — »Zapewne nie po­
trzebuję ci przypom inać, iż klucz od czerwonego 
pokoju, nigdy ci z ręki wy chodzić nie powinien, i 
że nikt a n ik t, wiedzieć nie m a, iż tam coś w a­
żnego się przechowuje."

Amalija skłoniła się, nie mówiąc ani s ło w a , i w y ­
szła do przedpokoju, gdzie już czekało dwóch pa­
nó w , którzy mieli być przedstawionymi księżnie 
Wal,i.

Szybkim krokiem udała się Amalija d ług im , ma­
ło  oświeconym korytarzem , i. o tw orzyw szy drzwi 
na prawą, w stąpiła do żółto  - obitego pokoju, przez 
k tó ry  szło się do innego , czerwonym jedwabiem 
ubranego gabinetu. Tu s ta ł duży czarny sekreta- 
rz y k , przyozdobiony złotemi kwiatami w  chińskim 
smaku. Amalija otw orzyw szy go, w łożyła do środ­
ka listy i klejnoty; poczem wyszła z gabinetu i po­
k o ju , ten ostatni jak najstaranniej zamknąwszy. Gdy 
właśnie przez korytarz w raca ła , i już  niedaleko 
przedpokoju swej pani b y ła ; w ystąpił naprzeciw niej 
młody m ężczyzna, mający około lat trzydzieści. 
Był on słusznego w zrostu i podług owczesnćj mo­
dy ubrany, lecz różnił sie tein w stroju od innych 
młodych ludzi, iż nosił w łasne w rzęsistych lokach 
spadające mu w łosy. Jakkolw iek piękną była jego 
postaw a, piękność jego szlachetnych rysów  tw arzy 
jeszcze znacznie ją  przewyższała. Miał on jednę z 
ow ych fizyjonomij, które jeszcze i teraz nierzadko 
u arystokratycznej młodzieży angielskiej, widzie<- 
można , a w których regularność, o tw arto ść , i u- 
przejmością złagodzona du m a, w jednę imponującą 
całość się łączą.

„Znajduję panią przecież, moja droga przyjaciół­
k o "  —  rzek ł młody kaw aler, biorąc Amaliję za 
rękę. „Jużto od godziny tędy się b łąkam , aby po­
chwycić sposobność mówienia z panią."

„Przebacz pan, ale muszę odejść! Muszę natych­
m iast," — odpowiedziała A m alija, trwożnie sią o- 
glądając.

„W iem , w iem !" —  ozw ał się tamien z żywo­
ścią. „A le mam pani o’ ważnych rzeczach mówić, 
a tego kilką słow y zbyć nie można. Gdzież mogę 
mówić z panią?”

» Ju tro , jak  zw ykle, w  Green-Park. Będę pro­
siła lady Sufłblk." —

»To niepodobna! Dziś jeszcze mówić muszę z pa­
nią. Cała nasza przyszłość zaw isła od tego. —• 
Muszę koniecznie mówić z tobą A m alijo!" —  dodał 
usilnie. »Mój ojciec wie o wszystkiem. Miałem z nim 
przykre zajście. Ju tro  chce on mówić z księciem.”
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„O , mój Boże!” zaw ołała Am alija, mocno prze­
straszona.

»Lecz ja  oprę się o jcu , oprę księciu, i w szyst­
kim. Byłem się tylko —  z tobą Amalijo, mógł roz­
m ówić” — rzek ł kochanek z większem jeszcze niż 
w przódy naleganiem. »Proszęż panią, powiedzićć 
m i, gdzie i k iedy?”

»Kiedyż wychodzisz pan od księcia?” — spytała 
Amalija.

„Z  uderzeniem 9tej godziny idzie on dziś na spo­
czynek , gdyż ma nazajutrz bardzo wcześnie na po­
lowanie wyjechać.”

»Mnie księżną uwalnia o lO lej. A bywa ona za­
w sze ścisłą we wszystKiem; zapewne więc an; mi 
nuty dłużej mnie nie zatrzym a” — rzekła Amalija — 
»Musiałabym mówić z panem tam , w końcu kury- 
ta rza , w żółtym  pokoju; i przyszłabym w kilka 
minut po dziesiątej. Tam się udaj pan o pięć mi­
nut wcześniej. Oto masz klucz. Zamknij się we 
ś ro d k u , i o tw órz mi na dw ókrotne półciche zapu­
k a n ie .— A leż, o Boże! n ic! To być nie może” —  
rzekła po chwilowym namyśle. »Teraz są jacyś 
szkoccy panowie u księżnej. Mogłaby zażądać cze­
goś z biurka w owym poko ju ; muszę przeto klucz 
mieć przy so b ie .—  W iesz pan , co zrobim y? Oto 
skoro  księżnę do sypialni odprow adzę, i z panną 
W arren powracać będę, otw orzę niepostrzeżenie drzwi 
do żółtego pokoju, udając, jakbym p ró b o w ała , czy 
dobrze zamknięte. A skoro tylko moja tow arzysz­
ka do siebie w nijdzie, ja  w tej chwili nazad p o ­
wrócę. Lecz musiałabym się spuścić na to ,  iż pan 
natychmiast po naszem wyjściu z kory tarza , udasz 
się do otworzonego przeze mnie żółtego pokoju, 
aby tam przypadkiem kto się nie zakrad ł.”

»Ach, tego się pani nie lękaj!” zaw ołał kochanek, 
z  radością całując. Amahję w rękę. »Zostanę tym ­
czasem w sali s tra ż y , przez którą panie będziecie 
m usiały przechodzić, i wdam się w rozm owę z o- 
fkerein , moim znajomym Skoro pani przejdziesz, 
i ja się także oddalę.”

” W  ten sposób nie będzie to mogło obudzić po­
dejrzenia” —  rzekła Amalija. »Część biblijoteki 
księżnej jest w czerwonym gabinecie, i zdarza się 
często, iż o późnij godzinie zlamtąd książki w yno­
sz ę , lub je  tam nazad wracam. A teraz — do 
w idzenia!”

„Przew ybornie!” zaw ołał kawaler. „Jesteś pa­
ni rozsądną, odw ażną, a przy takich przym iotach, 
spraw a nasza musi zw yciężyć.”

Puczem ro/.eszli się obuje :  kochanek do sali s traży, 
Amalija w b o k ,  na inny kory tarz .

Miody przyjaciel naszej pięknej pokojowej damy, 
b y ł  to lord Henryk B . , jedynak s t a re g o ,  sk ąpeg o ,  
lecz niezmienne bogatego hrabi B .. Lubo Henryk 
do jrza łych  lat już d o s z e d ł ,  i znakomitą posadę pier­
w szego  nadw ornego  kaw alera  księcia Walii piasto­

w a ł,  przecież stary  hrabia b y ł od Jawna przyzwy­
czajonym do tego , aby jego  syn bezw arunkow o 
wszelkim wymaganiom ojca ulegał. Jakoż działo 
się to aż dotąd Lez żadnej przerwy, o ile że Hen­
ry k  prawdziwie ojca k o ch a ł, i powodując się sw o­
ją  wrodzoną łagodnością i dobrocią se rca , starannie 
wszelkiej okoliczności un ika ł, któraby go m ogła 
była zmartwić. W szelako to dotychczasowe poro­
zumienie między ojcem a synem , miało się nagle 
rozerwać. Gdy Henryk 30 lat skończy ł, zdało się 
hraoiemu już na czasie, aby syn się ożenił. A z kim 
się m iał ż e n ić ? —  to sądził hrabia rz e c z ą , należą­
cą wyłącznie pod rozstizygnięcie ojcowskie, i s to ­
sownie też ao lego, dokładnie wym iarkował: iż na 
całym dworze jest tylko jedna bogata, dziedziczna 
panna na wydaniu, której szlachectwo z czasów nor- 
mańskicli pochodzi, i równa się wiekiem herbow ej 
zacności H enryka; przeco taż dam a, jedyną stoso­
wną dlań jest partyją. Że pomieniona dama o kil­
ka lat starszą była od H enryka, i że bynajmniej 
ż wdzięków nie słynęła — na to , również jak  i na 
prawdopodobieństwo, iż młody lord już gdzieindziej 
sercem ro zrząd ził; stary  hrabia ani cienia uw'agi 
nie zw racał. W szakże owę prawdopodobieństwo 
stało się ju ż  oddawna rzeczywistością. Dworski Hen­
ryka obowiązek przy księciu W alii, nastręczał mu 
często sposobność widywania Amalii. A że o n a , 
chociaż piękna, zawsze się jednakże cicho, skromnie, 
małomównie w towarzystw ie znachodziła, a nawet 
wszelkiego liczniejszego zebrania unikała; przeto d łu­
gi Ct,as Henryk na nią wcale nie zważał. P rzypa­
dek zawiązał jednego razu dłuższą między niemi 
rozm ow ę, w  której uprzejmość i dowcip Am alii, 
p rzy  tak ujmującij prostocie, żywo młodego lorda 
zachwyciły. Odtąd pilnował każdej sposobności wi­
dzenia się z A m aliją, i tak splótł się nieznacznie 
między niemi węzeł najszczerszej m iłości, który z 
każdym dniem coraz tkliwszym i serdeczniejszym 
się staw ał. KHkokrotuie mówił już młody kawaler 
swojej kochance, iż odkryje ojcu swą sk łonność, i 
o pozwolenie ożenienia się z n ią , prosić go bę­
dzie ; lecz zawsze Amalija sama od tego Henryka 
w strzym yw ała. Jej bystry rozsądek przew idyw ał, 
iż stary  hrabia nigdy na to małżeństwo nie zezwo­
li. To też i lord młody, uznając słuszność jej prze­
stro g i, aż dotąd m ilczał; gdy jednak ojciec sam do 
innych związków małżeńskich naglić go zaczął; nie 
m ógł już dłużej m ilczeć, i odkrył mu swoją mi­
ło ść . S tary hrabia nie posiadał się z gn iew u , po- 
wziąwszy tę wiadomość. Najprzód dowodził niedo­
rzeczności zamiarów sy n a , następnie w wyrazach 
największego oburzenia, ośw iadczył, iż nigdy tak 
nierozsądnych ślubów nie dopuści, lecz owszem z sa­
mym księciem, a gdyby nawet i królem , ju tro  o 
rzeczy tej mówić będzie. Tak stała spraw a kochan­
ków owego w ieczora, gdy lord Amaliję z najży-

*
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w szą  usilnością o chwilę rozm ow y prosił. Posta­
nowiwszy oprzeć się na każdy wypadek domaga­
niom ojcow skim , cnciał Henryk kochankę o wszy- 
otaiem uwiadomić, i naradzić się, czyby nie dobrze 
by ło , odkryć całą rzecz księżnie, i do jej łaski się 
Uciec? Tę uzyskawszy, możnaby następnie księcia 
u ję ć , a tern samem i starego lorda gniew rozbroić. 
Przedewszystkiem zaś należało najspieszniej działać, 
aby wszelkie kroki ojca uprzedzić.

Pomienionego wieczora znajdowało się u księżnćj 
grono  najbardziej u dworu wyszczególnianych osób; 
jak a też i książę W alii ze swymi kawalerami był o- 
becnym. Księżna okazyw ała się jeszcze bardziej ła ­
skaw ą i uprzejmą niż zw ykle , a gdy przypadkowo
0  Amalii się zm ów iło , w yraziła się o niej tak po- 
ćhlfcbnie, iż uradowany Henryk w ziął to za szczę­
śliwą wróżbę, i pomyślną sposobność do wniesienia 
prośby przez Amaliję. O wyznaczonej minucie po­
żegnała księżna tow arzystw o , z ktorego jej m ałżo­
nek ze swymi kawalerami już  nieco wcześniej był 
Wyszedł. Skoro  A m alija, i inna dama pokojow a, 
lA iss  W a rre n , księżnę do sypialni odprow adziły , i 
teraz znajomym nam korytarzem  pow raca ły ; rze­
k ła  Auialija do swojej tow arzyszki: aby ta była 
łaskaw a iść dalej, podczas gdy ona tylko zajrzy, czy 
też drzw i do przyległych pokojów, należących do 
garderoby księżnej, należycie są zamknięte. Pod tym 
pozorem  o tw orzyła Amalija drzwi do żółtego po­
k o ju , i przeszła z panną W arren  przez dużą salę 
s traż y , gdzie ku swojemu zupełnemu uspokojeniu 
postrzegła lorda Henryka w rozmowie z służbowym 
oficerem. Ponieważ obaj ukłonem ją  pow itali, prze­
to  była Amalija pew ną, iż Henryk czasu tracić nie 
będzie, i natychmiast na miejsce schadzki posp eszy. 
Zatem wymówiwszy się bólem głow y od dalszej ro ­
zm owy z tow arzyszką, pospieszyła inną drogą na 
ko ry tarz . Zwracając na pewnym zakręcie, usłysza­
na kogoś szybko nadchodzącego. Mocno się tern 
p rze lęk ła , ponieważ obawiała się , zdybać jaką zna­
joma osobę. Tymczasem miało się inaczej. Hyłto 
nieznajomy, silnej tuszy, k rępy  mężczyzna w nie­
bieskim p łaszczu, z zasuniętym na oczy kapeluszem,
1 jak się przy świetle pobliskiej lampy ściennej oka­
za ło , z d łu g ą , krw aw ą, przez cały lewy policzek, 
ukośnie ciągnącą się szram ą. Przeszedł szybko k o ­
ło  A m alii, a sądząc po jego marsowej postawie i 
żołnierskim  chodzie, zdało s ię , iż to  zapewne był 
jakiś gw ardzista , który jeszcze tak późno kogoś 
znajom ego ze służby pałacowej odw idzał, lub na 
m iłosną schadzkę spieszył. Przybywszy więc spo- 
komie u drzwi żółtego poko ju , zapukała Amalija 
z lekka , ale nikt nie otw ierał. Po powtórnem da- 
remnćm zapukaniu, w zięła za klam kę, i znalazła 
d rzw i o tw arte , lecz nikoaro w  pokoju. W  tej chwi­
li p rzestrachu , nadbiegł lord Henryk.

»Stałem  ja k  na śpilKach!»—  zaw ołał żywo ko­

chanek. —  „Lcdwoś pani przez salę przeszła, chcę 
tu  posp ieszyć, gdy w tem , nieszczęście nadnosi ko­
niuszego jego król. mości, lorda Villiers! Omal 
nie pękłem ze z ło śc i, gdyż znam jego niesłychaną 
gadatliwość. Umknąć nie było podobieństwa, mu­
siałem więc nasłuchać się o jego nowo sprow adzo­
nych koniach, że mię aż rozpacz brała. Nareszcie 
udałem , jakbym  miał jeszcze jakieś przygotowania 
do jutrzejszych łow ów  uczynić, odbiegłem go na 
przekor wszelkim prawidłom przyzw oitości, i —  
oto jestem ." Poczem opowiedział lord Henryk ca­
łą  rozm owę z ojcem , pomijając tylko takie zarzu­
ty starego lo rd a , które biedną Amaliją urażać m o­
gły. Mimo to, zrozum iała ona ła tw o , jak  zacięty 
spór między ojcem a synem się toczył, a gdy Henr 
ry k  stanowczo zapy ta ł, co ona przy jego niezmien- 
nem postanowieniu dopełnienia najgorętszych ży­
czeń serca swojego wybiera —  czy : żeby ten spór 
od początku aż do końca wywalczyć, lub też, zrze­
kając się posady podkomorzego przy księciu, i bez 
względu na wczelkie dalsze przeciw ieństw a, w zwią­
zek małżeński wchodząc, spór ten jednym zama­
chem przeciąć? —  wzięła zasmucona Amalija ko­
chanka swego za ręk ę , i łagodnie odrzekła:

oKochany H a rry ! Obudwom tym  postanowieniom, 
którychbyś prędzej czy później żałow ać m usiał, 
najmocniej się sprzeciwiam. O, nie zapoznawaj m nie," 
dodała z bolesnym uśm iechem , gdy H enryk z prze­
strachem  na nią spojrzał. „Nie jestem  ja  dość sil­
n ą , aby w yrzec się wszelkiej nadziei połączenia się 
z to b ą , lubo to właściwie byłoby moim obowiąz­
kiem. Nigdy jednak nie dopuszczę do tego, aby 
przeze mnie siedindziesięcioletni starzec z swoim je­
dynym synem się zwaśnił. Powiedz sam , mój przy­
jacielu : nie miałżeby tw ój ojciec słuszności w swych 
nieprzychylnych dla mnie posądzeniach, gdybym się 
upaiła  oddać c i, na przekor jem u, moję ręk ę ; 
w yrw ać cię z twego świetnego zawodu, i zniszczyć 
w  ten sposób wszelką nadzieję o jca?"

^Zaiste Amalijo" —  ozw ał się Henryk niechę­
tnie —  » tw e g o  oporu nie soodziewałem się ...”

»Tym g o rze j, kochany H arry" — odpowiedziała 
kochanka łagodnie, lecz prawie z wyrzutem  — „O - 
kazuje się więc, iżeś mię niżej cen ił, niż ja  w  isto­
cie w artą jestem. Miałażbym się wciskać w  cudzą 
rodzinę?"—

»Więc jedynie z dumy odmawiasz mi przyzwo­
le n ia ? "— zaw ołał młody lord z coraz większą nie­
chęcią.

„Nie, H enryku" — odpowiedziała Amalija spo­
kojnie ale stanowczo. „Nie zapoznawaj mnie. Czu­
ję  się być dość silną, aby umieć znieść niezasłużo­
ną zniewagę. Co tw oi krew ni, coby dw ór o naszym 
związku pow iedział, jest mi zuDełnie rzeczą 
bojętną, lecz w oczach twojego ojca, nie chciała­
bym za nic w  świecie, uchodzić za przebiegłą inlry-
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gantkę, która jego ostatnie, najdroższe plany krzy­
żuje , Iud wcale je  niweczy ”

„Nie staje tylko ” —  zaw ołał lord z gorycz? —  
„abyś mi jeszcze sama do zawarcia owego niena­
wistnego małżeństwa doradzała! Nie kochasz mię, 
Amalijo!”

„Mówisz to w gniewie! Ale w iesz, i owszem 
jesteś szczerze przekonanym , iż cię kocham'’ —  
rzek ła  dziewczyna, mile ua H enryka spoglądając. 
„T o  też i ja  w iem , że ty mię także dość mocno 
kochasz , aby ani na gniew o jca , ani niełaskę księ­
cia nie zważać. Również jak  i to w iem , że owe­
go  małżeństwa n ie1 zaw rzesz. Ale jest to też wszy- 
stk iem , na co zezwolić m ogę, dopóki ojciec twój 
żyje. Aż potąd, w szelki- połączenie między nam i— 
niepodobieństwem.”

Jakkolwiek czule, m łody lord do powzięcia inne­
go  postanowienia kochankę swoję nakłonić usiłow ał, 
nic jej zachwiać nie mogło. Atoli przysięgając, iż 
za żadne skarby św iata, ręki swojej Henrykowi 
przeciw  woli ojca nie o d d a ; przyrzekła zarazem , 
zostać mu niezachwianie w ierną, chociażby nawet 
przypuścić m iała , iż on w swojej miłości dla niej 
ostygnie. Dopiero po długich namowach w ym ogła 
Amalija na młodym lordzie przyrzeczenie, którem 
się jej zobowiązał oświadczyć ojcu nazaju trz , iż 
na teraz wszelkiej myśli o połączeniu się z Amaliją 
zaniechał. W idząc, że ani namowy, ani prośby i 
najczulsze zaklęcia, wyrzeczonej raz woli Amalii 
zmienić nie m ogą; uczynił żądane przyrzeczenie, 
dodając jednakże, iż dla uniknienia wszelkich dal­
szych natarczywości o jca , oznajmi mu postanowie­
nie, nigdy w  związek małżeński nie wchodzić.

Po upływ ie pół godziny, rozeszli sie kochanko­
wie w dwie przeciwne strony.

W  kilka dni później, siedziała księżna W alii z 
Lilka dworskiemi damami w swoim pokoju, prze­
glądając z uprzejmą uw agą podane sobie przez je ­
dną z nich portfolio.

»To bardzo piękne! I myśl i w jkonanie — je ­
dyne!” rzekła księżna do najbliższej damy, i w ska­
za ła na haftowaną okładkę portfolio. „Jużto  nie ma 
nic śliczniejszego, nad twoję robotę moja kochana 
Conningham. Książę mocno się tern ucieszy. Co 
za myśl trafna, wyhaftować mu tak  pięknie, podług 
je g o  wczorajszego szkicu, projektowany w W indsor- 
P ark u  ercm itażyk!—  A teraz, kochana Suffolk, na 
ciebie kolej! Znam ja twój sm ak wyborny, i ksią­
żę zna go także, równie jak  i tobie najlepiej jego 
sm ak je st wiadomy! Cóżeś ir.u na wiązanie prze­
zn aczy ła?”

Zagadnięta Gsoba była dość nizkiego w zro s tu , 
jasnych w łosów , pięknych ciemnych ócz, lecz nie­
regularnych , chociaż przyjemnych rysów  tw arz y , 
k tó re  nieco melancholijny w yraz m iały. Trzym ała

ona w  iąku  kaim azynowy aksamitny futeralik, któ­
ry  na żądanie księżnej otw orzyła.

„W stążka do laski!” zaw ołała księżna, w yjm u­
jąc takową z futeralika, i bacznie się jej przypa­
trując. „P iękna! Bardzo niętcia! Pilnie i starannie 
wypracowana. Ma wielkie podobieństwo do tej, k tó­
rą  niegdyś ojcu mojemu darowałam. Jużto temu 
z sześć lat! —  Ale coż widzę 1 Dewizka na n ie j, z  
w łosi w w yhaftow ana! —  R esp ect el A m itie '}>> —  
Dla czegóż nie poprzestałaś na samem słowie » A m i-  
t ó ” ? W szak jesteś jego przyjaciółką — i moją 
także — a zatćm byłoby dość na samej „P rzyja­
źni.” A co za w łosy! Sąto oczywiście” —

„W łosy  waszćj król. wysokości” —  odrzekła la­
dy Suffolk. „Z tegoto powodu prosiłam  waszą wy­
sokość przed kilką dniami tak usilnie o lok jeden.”

„ T a k , tak” — odrzekła księżna z uprzejmym u- 
śmiechem, którem u jednak małe szydercze zaciśnię­
cie ust tow arzyszyło. »Zaraz sobie pom yślałam , 
iż w tćm jakiś powód mieć musisz. Rzecz dziwna, 
jak  tu moje w łosy jasno wyglądają!” — dodała księ­
żna bliżej się w wstęgę wpatrując —  „Zwykle bywa, 
że wplecione w łosy ciemnieją, tu zaś przeciwnie. 
Zapewne to od ciemnego tła pochodzi. Ale to nic 
nie znaczy; ,będą one księciu wielce przyjemne. 
Możesz być naprzód o tem przekonana, kochana 
Suffolk.”

Lady Suffolk, podczas tej mowy księżnej nieco 
zm ieszana, zamknęła natychmiast futeralik, sKoro 
go tylko do rąk odebrała.

»A teraz muszę wam pokazać, co ja  księciu na 
wiązanie przeznaczyłam ” —  rzekła księżna. »Nie 
jestto wprawdzie robota z w łosów , z dywizkam i, 
jednakże sądzę, że i ta drobnostka miłe przyjęcie 
znajdzie. — Kochana Amy” — ozwała się księżna 
do stojącej opodal Amalii. „Przynieś mi owe ko ­
sztow ności, które ci niedawno do schowania od­
dałam .”

Amalija pobiegła szybko do siebie po klucz do 
żółtego pokoju, jik o też  i do sekretarzyKa w czer­
wonym gabinecie. Spieszyła znajomym nam ko ry ­
tarzem, weszła do pokoju i otw orzyła stk retarzyk . 
Ależ o Boże! szufladka, w której znajdowały się 
klejnoty, była próżna. Pierścień i resztę kosztowno­
ści , w raz z pudełkiem i z listami —  zniknęły.

Przestraszona Amaiija o mało na ziemię nie pa­
d ła ; kolana pod nią zadrzały ; z największym po­
spiechem wysunęła wszystkie szufladki w sekreta- 
rzyku. Zdało się jć j, iż musi znaleźć koniecznie, 
czego szukała. Jednakże na próżno. Klejnoty i li­
s ty  —  zginęły.

Minęło chwil kilka nim Amalija o tyle przyjść 
do siebie m o g ła , aby wrócić do ksieżnej. Chwic- 
jącemi kroki przeszła kory tarz. Blada jak trup  
w stąpiła do pokoju swej pani.
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»Mój Boże! Amy, cóż ci to  je s t? ” zaw ołała 
księżna , postrzegając Ainaliję przerażoną i drżącą 
na całem ciele.

»W asza król. w ysokości” —  wyjęknęła Amalija — 
»klejnoty — klejnoty zniknęły... Jakiś złodziej... I 
pudełko razem ...”

Księżna w zdrygnęła się przestraszona, lecz na­
tychmiast znowu się uspokoiła.

»A ch, jakże się mogłam tak przerazić! Prawdzi­
w ie , przestraszyłaś mię” — rzekła księżna spokoj­
niej, ^Przypom nij przecież sobie! Alboż nie ode­
brałam  tych rzeczy od ciebie? — Tak, tak Amy. 
Schowałam  je  sama u siebie. Innym razem poka­
żę wam moję damy.”

I obojętnie jak  przedtem prowadziła księżna dal­
szą rozm owę z damami.

Amalija nie w iedziała, co się z nią dzieje. Zdało 
jej s ię , jakby vre śnie marzyła. W krótce jednak 
przeniknęła całą nieszczęsną rzeczywistość. Księżna 
nie chcia ła , aby mówiono o tern, co zaszło.

Po kilku minutach rozw iązało się tow arzystw o. 
„Czyż podobna, Amaljo!” —  rzek ła  księżna, gdy 

damy odeszły —  „M iałyżby te rzeczy być skra­
dzione?”

„Jestem w rozpaczy, wasza wysokości!” zaw o ła ­
ła  Amalija, zalewając się łzami.

„I listów nie m a? A porlfo lia?”
»Porlfolia zostały, lecz pudełko z listami, i klej­

noty, zginęły.”
„Listy są dla mnie większej w agi” — rzek ła  

księżna surowo — „niż owe klejnoty, chociaż i one 
d rogie, i iniłe mi były. Gdyby te listy \v niena­
leżyte ręce się dostały, mogłyby wielu zacnych mę­
żów skompromitować. — Amalijo” —  dodała księ­
żn a , mierząc ją przenikliwein spojrzeniem. — »Mia- 
łażbyś w swojej nieprzezorności dać się użyc za na­
rzędzie do jakiej in try g i?”

»W asza w ysokości! Bóg mi św iadkiem !” zaw o­
ła ła  Amalija, kładąc ręce na p iersi, jak  do przy­
sięgi. „Żadna żywa dusza nie m ogła w iedzieć, iż 
te listy i kosztowności w sekrelarzyku były scho­
wane. Nie mówiłam o tern z nikim ani słow a.” 

„Musiałaś więc być nieostrożną przy  zamykaniu 
pokoju lub sekretarzyka” — rzekła księżna — »Móvv 
otwarcie. Tylko w ten sposób da się może jeszcze 
temu zaradzić.” —

„P raw d a , żó łty  pokój był przez pięć minut z 
mojej winy otwartym . Rozmawiałam tam z jeJną 
osobą.”

»Ż k im ?” zapylała szybko księżna.
„Rozkaż wasza w ysokość, a wymienię tę osob"; 

lecz uczyniłoby mię lo bardzo nieszczęśliwą, a prze- 
cieżby do niczego nie doprowadziło. Osoba la jest 
wyższą nad wszelkie podejrzenie. W asza wysokość 
byłabyś sama tegoż zdania. Zresztą w eszła la oso­
ba do żułtego pokoju p ó ź n i e j  ode mnie. Rozmo­

wa nasza dotyczyła czysto osobistych stosunków. 
W szystko to zaręczam waszej w ysokości, na moję 
dobre im ię, na zbawienie mej duszy.”

»W ierzę c i, i przypuszczam , iżeś się tylko nie­
ostrożności a nie sprzeniewierzenia względem mnie 
dopuściła” —  ozwąła się księżna po niejakim na­
myśle. »Jednakże ta nieostrożność może, jeźli nie 
dla mnie, tedy dta innych, najzgubniejsze mieć skut­
ki. Należy zalein wszelkiej dołożyć usilności, aby 
tę stratę  nazad odzyskać. Ztemwszystkiem trzeba 
o to jaknajciszej się starać. Każ więc natychmiast 
prosić do siebie marszałka m iasta, Karola H itchen, 
do którego policyja tego rodzaju należy, uwiadom 
go o w szystkiem , nie wymieniając w szakże, iż ja  
wiem o te m , i przyrzeknij tem u, kto tę kradzież 
odkry ję, chociażby ją  sam popełn ił, prócz zupeł­
nego przebaczenia, jeszcze 500 funtów szterlingów, 
które ja  zap łacę , skoro rzeczy zwrócone zostaną.”

„O gdyby to być m ugło, chętniebym sama ko­
szta poniosła! Posiadam ja  mały m ajątek, a w  u- 
sługach waszej wysokości nieco sobie oszczędziłam...”

„N ie , n ie ; ja  sama te koszta zapłacę” — prze­
jęła księżna z niechęcią — »aDy tylko kradzież od­
zyskać można. Ty feędzież swojego mająteczku na 
cu innego potrzebowała. — Szczerze mówiąc Ama­
lijo —  a lep iej, że ci to natychmiast powiem — nie 
będę cię m ogła długo przy sobie zatrzymać. Na 
ludzi, którzy mię otaczają, muszę się z największą 
ufnością módz spuscić. A powiedzże sam a, czy po 
tem , co się s ta ło , będę m ogła tobie zaufać. Dopu­
ściłaś się wielkiej niebaczności, a to w dwojakim 
względzie: Najprzód w ykroczyłaś przeciw mojemu
wyraźnemu rozkazow i, którym  ci najściślejszą o- 
strożność zaleciłam; p o w tó re —  a to zdaje mi się 
najbardziej karygodnem — miałaś w tym poko ju ,
0 tak niezwykłej dobie, rozm ow ę, nie zważając, iż 
to twojej dobrej sławie ubliżyć m ogło .”

„W  tym razie” —  przejęła Amalija zapłoniona — 
„pozw ól wasza w ysokość, abym wymieniła o tw ar­
cie osobę i powód” —

»N ie, nie chce o niczem wiedzieć. Nie wciskam 
się w niczyje tajemnice” —  odparła księżna coraz 
niechęlniej. — »Chociaż nawet najniewinniijszy, i 
sławie twojćj bynajmniej nieuwłaczejący powód przy­
puszczę , przecież nie możesz zaprzeczyć, iż ta ro ­
zmowa toczyła się o niezwyczajnym czasie, i w  
nieprzyzwoity sposób. Nie chcę aby na dworze mó­
w iono, że damy z mego o rszaku , o późnej nocy 
s c h a d z k i  w moich pokojach miewają.”

Poczem księżna skinęła, odwróciła sic od Amalii
‘ 4 i

1 usiadła przy biurku. Amalija wyszła prawie nie­
żywa z pokoju.

W szedłszy do siebie, rzuciła się biedna, łzami 
zalana na sofę. Księżna doląd zawsze lak uprzej­
m ie, tak łaskaw ie z .n ią  się obchodziła, a teraz y  
taka surowość! Zlemwszyslkiem nie była Amalija

1
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ta k  d a lece  z a ś l e p io n ą ,  a b y  nie n z n a ć ,  i ż  n a  tę  su ro ­
w o ś ć  z a s ł u ż y ł a .  O d z y s k a w s z y  sp ok ojn ość  u m y s ł u ,  
n a p i s a ł a  d w a  l i s ty .  W  je d n y m  p r o s i ła  m a r s z a łk a  
m ia sta  o r y c h łe  o d w id z e n ic  j ą ;  w  drugim d on iosła  
H e n r y k o w i  c a ł e  z d a r z e n ie .  J u ż  po kilku g o d z in a c h  
n a d e s z ł a  o d p o w ie d ź  na l i s t  drugi. H e n r y k  s t a r a ł  s i ę  
u sp o k o ić  j ą  w s z e l k i e m i  sp o s o b a m i,  i o ś w i a d c z a ł ,  iż  
b e z  z w r a c a n i a  n w a g i ,  potrafi u ż y ć  ś r o d k a ,  po k tó ­
r y m  d aleko  w ię c ć j  s i ę  s p o d z i ć w a ,  n iż  po c a łć j  g o r l i ­
w o ś c i  m a r s z a łk a .

» J es t  w  L o n d y n ie * — p isa ł  lo r d — sp e w ie n ,  w  p r a w d z ie  
b ą rd zo  o s ł a w i o n y ,  l e c z  w  s w o im  z a w o d z i e  j e d y n y  i 
n ie o d g a d n io n y  c z ł o w i e k , n a z y w a j ą c y  s ię  Jonathan  
W i l d .  N ik t  nie w i e ,  c z y  on j e s t  n acze ln ik iem  i ber - 
s z t e m  w s z y s t k ic h  o s z u s t ó w  i  ł o t r ó w  w  L ondynie  , 
c z y l i  t e ż  ich n a jz a c ię t s z y m  n iep rzyjac ie lem . R ó w h ie ż  
trudno p o w ie r tz ić ć ,  c z y  rząd , sposób  p o s tę p o w a n ia  j e ­
g o  ty lk o  z n o s i ,  c z y  t ć ż  w y r a ź n i e  po ch w a la .  T y le  j e ­
dnak j e s t  p e w n a ,  i ż  on z e  w s z y s t k im i  z ło d z ie ja m i  
s to l i c y  ma s to s u n k i ,  z n a  ich k r y j ó w k i ,  i  s k ra d z io n e  
p r z e z  nich r z e c z y ,  z a  mierne w y n a g r o d z e n i e ,  n a jc z ę ­
ś c i e j  w ła ś c i c i e lo m  w  c a ło ś c i  z t c r a c a .  P o d łu g  tego  
n a l e ż a ł o b y  s ą d z i ć , i ż  on sam  j e s t  z ło d z ie j e m  lub 
p r zem y tn ik iem  z ło d z ie j sk im ;  a toli  s p r z e c iw ia  s ię  t e ­
mu ta o k o l i c z n o ś ć ,  i ż  on n g d y  do ż a d n e g o  ś l e d z t w a  
p o c ią g n ię ty m  nie b y ł ,  a  j e s z c z e  b a r d z ić j ,  i ż  c z ę s to  
b a rd zo  n ie b e z p ie c z n y c h  z ł o d z i e i  p o c h w y t y w a ł ,  i  w  
r ę c e  s p r a w ie d l iw o ś c i  w y d a w a ł .  To z je d n a ło  mu u po­
s p ó l s t w a  p r z e z w is k o  »Thiefthakcr& ( p o c h w y t y w a c z  z ł o ­
d z i e j ó w ) ,  pod którem p o w s z e c h n ie  j e s t  zn a n y m .  D o  
n iegoto*  - -  k o ń c z y ł  lord  H e n r y k —  mniam s i ę ,  i ani  
c h w i l i  nie w ą tp ię  , iż  on sk r a d z io n e  p ap iery  i k le jno ­
t y  w k r ó tc e  w y n a j d z ie  i z w r ó c i .*  —  W  r o z m o w ie  , o 
k tó r ą  m ło d y  lord n a  dz ień  p o ju tr z e j sz y ,  o 12tćj g o d z i ­
n ie  w  Green  P ark  u p r a s z a ł ;  m ia ł  on d on ieść  Amalii  o 
skutku s w o ic h  starań .

(.Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomoaoi liter aohie.
2  i  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 4 6 ty  i z a w i ć r a :  
1) O u p r a w ie  kukurudzy .  (D o k o ń c z e n ie ) ;  2 )  N o w y  g a ­
tunek  sz po r ku  (_Spergula m a jo r);  3)  J e s z c z e  k i lk a  s ł ó w  
o  u p r a w ie  ł ą k ;  4 )  Bern u; na. u p r a w a  w in a  o k o ło  
b u d y n k ó w ,  m ur ów , c h od n ików  i  d r z e w ; 5)  W i a d o ­
m o ść  s t a t y s t y c z n a ;  7 )  W ia d o m o ś c i  h an d lo w e  i p r z e ­
m y s ł o w e .

N a j n c z e ń s z e  m i a s t o .  Ż a d n e  m iasto  w  ś w i ę ­
c ie  n ić  ma ty le  u cz o n y c h  t o w a r z y s t w ,  co L o n d y n ;  
j e s t  ich tam bow iem  4 o ,  p r ó c z  20 pod rzęd n ych ,  k tóre  
t y lk o  w y d a w a n ie m  k s ią ż e k ,  o d c z y ta m i ,  i tym podobuć-  
m i p ra k ty c z n ć m i  środki nad r o z s z ć r z e n ie m  o ś w ia t y  
p racu ją .  N a jz n a k o m itsz ć m  z  ty c h  z g r o m a d z e ń  j e s t  
k r ó le w s k ie  t o w a r z y s t w o  um iejętności  m a te m a ty c z n y c h ,  
p r z y r o d z o n y c h ,  i n a tu r a ln o - f i lo z o f ic z n y c h .  C z t e r y  t o ­
w a r z y s t w a  m ają na c e lu  naukę s t a r o ż y t n o ś c i ,  1 1 hi— 
s to r y ję  naturalną , 9  m e d y c y n ę ,  3 c h e m i ję , l  a s t r o ­
n om ię  , 1 m e te o r o lo g i j ę , 1 g e o g r a f i j ę , 1 g e o l o g i j ę , 1 
e t n o g r a f i l ę ,  1 s t a t y s t y k ę ,  1 b u d o w n ic tw o  i i u ż y n i j e r -  
s t w o ,  1 sz tu k i  u ż y t e c z n e ,  2 p iękną  l i te ra tu rę  i t. p. 
W s z y s t k i e  one  m ają z n a c z n e  dochody; n a jw ię k s z e ,  
t o w a r z y s t w o  o g r o d n ic z e  i  z o o lo g ic z n e .  W y d a t ­
k i  tych  t o w a r z y s t w  w ce lach  um iejętnych  c z y n i ą  
r o k r o c z n ie  p r z e s z ł o  2 m ili jon y  z ł o t .  p o i . , c z y l i  56 .700  
funt. s z te r l .

K r w a w y  d ć s z c z ,  P o d łu g  donies ień  d z ie ń n ik a r -  
sk ich , p a d a ł  w i  F r a n c y i ,  w  o k o l ic y  m iasta  V a l e n c e ,  
dnia 17. p a ź d z ie r n ik a ,  d e s z c z  z m ić s z a n y  z  lipkim, do  
k r w i  podobnym  p ły n em  , co ta k ż e  t e g o ż  sa m e g o  dnia  
w  juom bardyi,  k o ło  C<tveglio , u w a ż a n o .  P o  d o k ł a -  
d n ić js zćm  mikroskopijnym zbadaniu tej lipkićj  , m iano­
w i c i e  na tr a w ie  i k r z e w a c h  os ia d łe j  su b s tan cy i ,  o k a ­
z a ł o  s i ę , i ż  to b y ł  n a jsu b te ln ie jszy  p y ł e k  z  p iasku  
a f r y k a ń s k ie g o ,  k iń r y  n a g ły m  p o r y w e m  w ichru  z  ro­
d z in n ych  p u s z c z  u n ie s io n y ,  u l e c ia ł  a ż  ku okolicom  
a . e j s k i m  , g d z ie  w r a z  z  kroplami d ć s z c z u , j a k o  l ip­
ki, c z e r w o n y  p ły n  s p a d ł  r.a z ie m ię .  W s z y s t k i e  k r z e ­
w y  p o m a r a ń c z o w e , na k tórych  ten p y łe k  w  z n a c z n ć j  
o s ia d ł  g r u b o śc i ,  z o s t a ł y  z e  s z c z ę t e m  z n i s z c z o n e ;  in ­
ne , k tóre  nic  ty le  u c ie r p ia ły ,  w k r ó tc e  z n ó w  s ię  pod­
n io s ły .

P r z y w r ó c e n i e  g ł o s u  u m a r ł y m .  Dr. B laudet  
w  P a r y ż u  p o d a ł  ta m ec zn ej  akadem ii um iejętności  o so ­
b l i w s z ą  r o z p r a w ę  pod napisem : » 0  p r z y w r ó c e n iu  g ł o ­
su  trupom ludzkim* (_Da retabllssem ent de la vo ix  sur 
łes ca d jcres humains.) P ism o p a r y z k ie  »T ygodnik  nau­
k o w y *  tSemaine scientifitjue) z  k tórego  n in ie js z ą  w i a ­
d om ość  w y jm u je m y ,  m ó w i  o tćj r o z p r a w ie  : »Nie z a ­
p u s z c z a ją c  s ię  w  podrobn ie jsze  tech n iczn e  s z c z e g ó ł y  
t e g o  d z iw n e g o  w y n a l a z k u ,  k tó r y  j e d n a k ż e  n o w y  do­
w ó d  s t a n o w i ,  ja k  d a le c e  d z ia ła ln o ś ć  ludzkich  umie­
ję tn o ś c i  s ię g n ą ć  z d o ł a ;  n ie  m o ż e m y  s ię  w s t r z y m a ć ,  
a b y  tu n a stęp n eg o  w y ją tk u  z  pomienionćj r o z p r a w y  
nie p r z y t o c z y ć :  » T y lk o  ta  c z ę ś ć  k r ta n i* —  w y r a ż a '
s ię  Dr. B laudet  — aktora u a n a to m ó w  larynx  s ię  z o ­
w i e  * w y d a j e  g ł o s  w ł a ś c i w i e ;  inne dopiero n a r z ę d z ia  
m ó w n i c z e , urabiają ten g ł o s  w  r ó ż n e  to n y ,  a b y  im  
w r e s z c i e  p r a w d z iw e  brzm ienie  m o w y  ludzkiej  nadać.  
O toz z a  pom ocą  w y n a l e z i o n e j  p rz e z e m n ie  o p e r a c y i , 
j e s t c u  w  s tan ie  tę  larynx  j a k o t e ż  r e s z t ę  n a r z ę d z i  m ó -  
w n i c z y c n ,  u k a ż d e g o  trupa w  ruch w p r a w ić .  W y ­
d o b y ty  w  ten sposób  g ł o s : j e s t  r z e c z y w i ś c i e  g ł o s e m  
sa m e jż e  zm a r łe j  osob y ,  m a ją c y  s w ó j  w ł a ś c i w y ,  in ­
d y w id u a ln y  d ź w i ę k , po którym  g o  z  t y s ią c a  in n y ch  
g ł o s ó w  r o z e z n a ć  m ożna .  W y n ik a ją c e  z tą d  z łu d z e n ie ,  
nie p o z o s t a w ia  n ic  do ż y c z e n i a ,  a  j e ź l i  poinienione  
c z ę ś c i  krtani poprzednićm  liab a lsam ow an iem  n iezep s u te  
s ię  z a c h o w a j ą ;  n a te n c z a s  m o g ę  z  ła t w o ś c ią  s p r a w ić ,  
iż  umarli po w ie lu  l a t a c h ,  m ó w ić  j e s z c z e  będą.* W  
końcu c z y t a m y  o ś w ia d c z e n ie  sT ygod n ik a  n a u k o w e g o ,*  
i ż  pan B laudet  d a ł  r z e c z y w i ś c i e  p r z e k o n y w a ją c e  do­
w o d y  s w e g o  w a ż n e g o  o d k ryc ia .

S ł o n i o w a  k o ś ć  w  s t a n i e  p ł y n n y m .  N a d w o r ­
n y  r.okarz w  W ió d n iu ,  D e m e l ,  p r z y r z ą d z a  p ły n n ą  
k u ść  s ł o n i o w ą ,  która w  w o d z i e  jak  k a u c z u k ,  na  
w s z y s t k i e  s tr o n y  g ią ć  s ię  daje , a p r z y te m  mocno p ę -  
cn ie jc .  N a w e t  d ługu  w  w o d z i e  t r z y m a n a  , nie g n i j e , 
i żadnej  t e ż  b a r w y  ani za p a ch u  nić ma W y r a b ia j ą  
s ię  z  nićj p ióra ao p i s a n i a , które o ty l e  s ą  l e p s z e  od  
s ta lo w y c h  , i ż  m ogą  b y ć  p r z y k - a w y  w a n e  , i papićru  
nie  r o z d z ić ia ją .

P s z c z ó ł k i  miód z b ićra ją cc  , o w e  w  s ta r o ż y tn ć j  
m itologii  ub óstw ion e  d z ia tk i  s ł o ń c a ,  o w e  p ó ł ś w ię t e  
i s to ty ,  które p rócz  W i r g i l a  t y l e  j u ż  p o e tó w  n atchnę­
ł y ,  k tóre  z a  g od n e  u zn an o ,  aby  j e  n ow o n a ro d zo n em u  
Z e u s o w i  na bosk ie  usta w ł o ż y ć ,  a późn ić j  z a  w z ó r  
sp o łe c z n e g o  porządku ludziom  p r z e d s t a w ić ,— i one m o­
g ą  s ię  popsuć! Miód z  w ó d k ą  z m ie s z a n y  sp r a w ia  im  
opojenic .  N a te n c z a s  z a w r a c a j ą  s i ę ,  l e c ą  b e z ł a d n i e ,  
ch w ie jn ie ,  nie  m ogą  z n a l e ź ć  sw o jć j  p a s i e k i , ani u łó w  
s w y c h  p o z n a ć ,  z d a je  im s i ę ,  j a k b y  s ię  c a ł y  ś w ia t  
z  nićm i kręc i ł .  Co w i ę c ć j ! H o z m i ło w u ją  s ię  i one  
n ieb o żę ta  w k r ó t c e  n ie s te ty  w  o d u r z a ją c y m  tr u n k u .
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i  w r a c a j ą  c h ę t n ie ,  a b y  s ię  upijać  n a n o w o .  P r z e z t o  
z a ś  o d w y k a ją  od Drący, i l e n iw ie ją  G d y  g łó d  n a d ej ­
d z i e ,  biorą s i ę  r o z ła j d a c z o n e  ź w i ć r z ą t k a  do k r a d z ie ­
ż y  , i l ó z ą  wr pnie c u d z e .  W  końcu p r z e i s ta c z a ją  s ię  
w. is to tnych  rabusiów’ — w  trąd y .  In s ty n k t  ich nie  
o s t r z e g a , z a s a d  n ie  z n a j ą , a w  p o w s z e c h n e m  r o z ­
p r z ę ż e n iu  , w r e s z c i e  i k r ó lo w a  n ic  nie  poradzi

N a  j w  i ę k s z y  o k r ę t  h a n d l o w y ,  j a k i  k ie d y k o l ­
w i e k  z b u d o w a n o ,  z o s t a ł  p rzed  n :e d a w n y m  czasern w  
B o s t o n i e ,  w  P ó łn o c n ć j  A m e r y c e  u k o ń c z o n y m ,  i ma  
p r z e z n a c z e n ie  u t r z y m y w a ć  r j g u la r n ą  k om u n ik acyję  
m ię d z y  L iw e r p o le m  a N o w y m -J o r k ie m .  T en  p ł y w a ­
j ą c y  o lbrzym i p o tw ó r ,  k tó r eg o  k o s z t a  b u d o w y  c z y n ią  
8 0 0 .0 0 0  z ł .  po i . ,  m ie r z y  196 stóp d łu g o śc i  , 42 s z ć r o -  
k o ś c i ,  27 g ł ę b i ,  i  m o ż e  z a  jednym  r a z e m  60.000 c e -  
tn a r ó w  b a w e ł n y  ł a d o w a ć .  J e s t  on o trzech  pok ładach  
i  n a z y w a  s ię  »JVoirt/ św ia t« ‘,  u przodu  w z n o s i  s i ę  po ­
s ą g  K r z y s z to f a  Kolumba , t y ln a  c z ę ś ć  ozdob iona  j e s t  
r z e ź b a m i  i p o z ło tą  W i e l k a  kajuta  o k r ę to w a  l i c z y  27  
stóp  w  z d ł u ż  a  14 w  s z e r z ,  a op ró cz  tego  j e s t  6 po­
k o jó w  m ie s z k a ln y c h  , m ającyc h  po 10 stóp k w a d r a t o ­
w y c h  W n ę t r z e  tych  m ie s z k a ń  w y k ł a d a n e  j e s t  m a- ,  
h o n io w ćm  i inuem k o s z t o w u e m  d r z e w e m ,  a p r z y o z d o ­
b ione fi larami i r z e ź b ą  p o z ł a c a n ą .  Kajuta d am lk a  ma  
14 stóp d łu g o śc i  a 12 s z e r o k o ś c i ,  i p r z y p ie r a  do trzech  
n a jw y tw o r n ie j  u r z ą d z o n y c h  pok ojów  do sp o c z y n k u .  
W s z y s t k i e  m ie sz k a n ia  są  p r z e m y ś in e m i  urząd zen iam i  
do p r z e w ie t r z a n ia  za o p a tr z o n e .

D l a  g a s t r o n o m ó w .  M a r s z a łe k  de M ouchy u -  
t r z y m y w a ł ,  i ż  m ięso  g o łę b ie  ma m oc p o c ie s z a ją c ą .  
Z tą d  j e ż l i  mu ja k i  p r z y ja c ie l  lub k r e w n y  u m a r ł ,  k a ­
z a ł  sob ie  paa m a r s z a łe k  pkrę g o łą b k ó w  u p i e c , a 
z j a d ł s z y  j e ,  o d z y s k i w a ł  n i e w ą tp l iw ie  humor w e s o ­
ły'. —  O g r z y b a c h  p a n o w a ł y  w  ś w ię c i e  g a s tr o n o m ic z ­
nym  o d d a w n a  d w a  s p r z e c z n e  z d a n i a , jedni  takowt-  
z b y t e c z n i c  p r z e c h w a l a l i , inni dos'ć n a g a n ie  s ię  ich 
n ie  m ogli .  Nero n a z y w a ł  g r z y b y  p r z y s m a k ie m  B o ­
g ó w ,  a j e d t n  z  p ó ź n ie j s z y c h  m o n a r c h ó w  p r z e k l in a ł  
j e ,  j a k o  p o tr a w ę  k r ó lo b ó jc z ą .  W  i s t o c i e — t e ż  T ib e r y -  
j u s z ,  K la u d y ju ,  ż o n a  i d z iec i  E uryp ida  , pap ież  K le ­
m en s  V II ,  francuzk i  król Karol V I ,  w d o w a  cara  A l e ­
k s e g o ,  i w ic iu  innych  otruło  s ię  g r z y b a m i .  — W  no­
ku 355 s p r o w a d z i ł  M acedoński  król M e le a g e r  p i e r w s z e  
in d y .  i do G recy i ,  p r z c z c o  G r e c y  M clcagr idam i j e  ite-  
n a z y w a l i , a S o fo k ie s  w p r o w a d z a  w  jednćj  z c  s w o ­
ich i r a g e d y j  chór in d y k ó w  o p ła k u ją c y c h  s'mierć M c-  
l e a g r a .

B y w a ł  P r y  ś n i e  a. J ę s t  nim p e w ie n  w ło ś c ia n in  
z  L i n d e w i e s e ,  w s i  g r a n ic z ą c ć j  z  Grefenbcrgicro.  N o ­
w y  ten c u d o t w ó r c a ,  imieniem S z r o t ,  w y l e c z y ł  ju ż  
kilku chorych tym  s p o s o b e m ,  iż  im nic  innego  p rócz  
st icnych bułek j e ś ć  nie d a w a ł ,  a p rzy tem  po c a ły c h  
dniach n a j s r o ż s z e  pragnien ie  z n o s i ć  k a z a ł ,  a ż  w r e ­
s z c i e ,  po w y z n a c z o n y m  t e r m n ie ,  w in o  im pić p o z w o ­
l i ł ,  i sam  też  gur l iw ie  w  tern p om aga ł .  P o m ię d z y  mno­
gimi ch o ry m i ,  k tórych  inne l e k a r z e  o d s tą p i l i ,  a k tó­
r z y , w r e s z c e  w  rozpaczy ' u P r y śn ie a  pom ocy  s z u k a ­
j ą ,  j e s t  t era z  w ie lu  lakicli , k i ó r z y  zn u d ziw  s z y  się  j e g o  
p r z y d łu g ie m  le czen iem ,  do s ą s ia d a  j e g o  S z r o ia  p r z e ­
ch od zą  , i podobnie to n ą c y m ,  o s ta tn ie go  ź d z ie b e łk a  
s ię  c h w y t a ją .

Ł o r d  B y r o n  i n i e d ź w i e d ź .  N ie ś m ie r te ln y  au ­
tor C z a j id -H a r o ld a  m ia ł  u lubionego n i e d ź w i e d z i a ,  z  
k tórym  c z ę s to ,  p r z y w d z i a w s z y  r ę k a w ic e  bok sersk ie  , 
jemu z a ś  k a g a n ie c  z a ł o ż y w ’s z y ;  p r a w d z iw ie  po an g ie lsk u  
b ił  s i ę  tak d łu g o  n a  p ię s tu k i ,  a ż  póki s i ę  n i e d ź w i e d ź  
n ie  r o z z ł o ś c i ł .  J e d n e g o  dnia m ia ł  B y r o n  p o c z tą  j e ­
c h a ć , i k a z a ł  w  d y l iż a n s ie  d w a  m ie jsca  z a m ó w i ć ,  
j ed n o  d la  s i e b i e ,  drugie  d la  M isia . O k o ło  9 t ć j  g o ­
d z in y ,  n a d je ż d ż a ją  obaj p a n o w ie  fijakrem , i w s ia d a j ą  
po ciemku do p o w o z u ,  n ap rzód  Misio w  dużej  p o d ró ­
ż n e j  na uszach  c z a p c e ,  a z a  nim pan j e g o .  N a  s z c z ę ­
ś c ie  by l i  oni z  począ tku  j e d y n y m i  p a s a ż e r a m i ,  l e c z  
n a  p ić r w s z ć j  d a l sz ć j  s ta c y i . ,  p r z y b y ł  t r z e c i  podró­
ż n y ,  poczc iw ry  k r a w i e c ,  k tó r y  j u ż  r z e m io s ło  z a r z u ­
c i ł ,  i t y lk o  dla  p r z y je m n o ś c i  w  d rogę  s ię  w y b r a ł .  
Z r a z u  p a n o w a ło  m i lc z e n ie  w  d y l i ż a n s i e ,  a ż  w r e s z c i e  
p o w ó z  pod g ó r ę  z a c z ą ł  j e c h a ć , a k r a w i e c  niemowrno-  
śo ią  z n u d z o n y ,  i k o r z y s ta ją c  z  p ow oln e j  j a z d y ,  o z w a ł  
s ię  do poety: »I c ó ż  pan o n a s z y c h  n a jn o w s z y c h  w i a ­
dom ościach  w  g a z e c i e  s ą d z i s z  ? « —  Milord ch rap n ą ł  
g ło ś n o  w  o d p o w i t d ź ,  j a k b y  w  n a jg łę b s z y m  śn ie  po­
g r ą ż o n y .  K r a w ie c  o d w r ó c i ł  s ię  z  g n ie w e m  od n ie g o ,  
i p r z y s u n ą ł  s i ę  do d rugiego  pana, w  futrze  i w  c z a p ­
c e .  » H m « —  m ruknął  r o z p o c z y n a ją c  r o z m o w ę :  *D o -  
bra d roga  i W y b o r n a  d r o g a ! » — Misio na to ani s ł o ­
w a . —  »H m » —  m ruknął  k r a w ie c  p ow tó rn ie  —  sM usi  
b j ć  g łu ch y m  !« — P o c z ć m  r z e k ł  donośn ie j :  — >Jakoś  
b a r d z o  ciemno d z i ś ,  i z im no !» —  Tu k r a w ie c  u m i l k ł ,  
o e z e k n ją c  o d p o w ie d z i ,  p o d cza s  g d y  poeta z  c a ł ć j  s i ­
ł y  c h r a p a ł ,  a b y  s ię  w  g ł o s  nie r o z e ś m ia ć .  — R o z ­
g n i e w a n y  k r a w ie c  o d su n ą ł  s i ę  j e s z c z e  dalej  od śp ią ­
c e g o  , i s i ę g n ą ł  ręką ku g łu ch em u  j e g o m o ś c i ,  a b y  g o  
w z i ą ć  z a  g u z i k ,  i tak dc r o z m o w y  p obudz ić ;  l e c z  
nie m o g ą c  n ig d z ie  z n n l e z c  g u z ik a  i ty lk o  po fu trze  
m a c a j ą c ,  o z w a ł  s i ę  krawMec u p rzejm ie:  » 0  , j a k  c i e ­
p ło  pan j e s t e ś  u b r a n y m i * —  A le  i t e r a z  ż a d n ć j  od­
p o w ie d z i .  W  końcu u s n ą ł  i k r a w i e c . — Nad r a n e m ,  
l e d w i e  p i e r w s z y  promień p r z e z  s z y b y  p o w o z u  z a ­
b ł y s n ą ł ,  p rzeb u d zo n y  k r a w ie c  p o s t r z e g a  z  okropnym  
przes tr ach em  o lb rzy m ieg o  n i e d ź w i e d z i a ,  k tó r y  w p r a ­
w d z i e  m ia ł  k a g a n ie c  na  m o r d z ie ,  a le  bardzo  poufa le  
obie ł a p y  n a  ramieniu mu o p a r ł ,  i n i e w y m o w n ie  
t ę sk n o  oguistćm i s'!cpiami w  o c z y  mu p o g lą d a ł .  r G w a ł -  
t u ! Z a b ó j s tw o  !« k r z y k n ą ł  k r a w ie c  w y s k a k u j ą c  z  p o ­
w o z u ,  i g d y b y  n ie  p o s t y i i jo n ,  b y łb y  sob ie  g ł o w ę  o 
o kamień  r o z b i ł .  — P o  d z iśd z ień  m o ż n a  na o w ć j  s t a ­
cy i  c z y t a ć  w  k s ię d z e  p a s a ż e r ó w :  sB y ro n  i M isio .«

P r z y c z y n y  i s k u t k i .  i-Jakie skutki w y w i e r a  z i ­
mn o ,  a ja k ie  g o r ą c o ? *  — z a p y t a ł  n a u c z y c ie l  s w o j e ­
go  u c z n i a ,  chcąc s ię  nim w  obecnośc i  ki l ku osób  
p op isać .  > Zimno sk u r c z ą  H z c i ą ^ a , go rą co  z a ś  r o z -  
p r z ę g a  , r o z c i ą g a ,  r o z p r z e s t r z e n ia *  o d r z e k ł  u c z e ń .  —  
»B ar dz o  d o b r z e !« p o c h w a l i ł  n a u c z y c i e l ,  p o ezem  ura­
d o w a n y ,  z a d a ł  mu d a l s z e  » z  _g łow y«  naw iasow e p y ­
tanie  :—  r C z y  nic m ó g łb y ś  mi ( c ż  dać ja k i  p r z y k ł a d ,  
g d z ie b y  w y m ien io ne  to skoiki  b y ł y  p r z y c z y n ą  in n ego ,  
o so b l iw e g o  z j a w i s k a  ?« —  Z a g a d n ię ty  n a w i a s o w o  
u c z e ń ,  d ługo  s ię  b iedny n a m y ś l a ł ,  a ż  w r e s z c i e  z a ­
w o ł a ł  w  tryji.miie : >;I o w s z e m ,  wi d m,  wi e m taki
p r z y k ła d .  Oto w  I e c i e , przy- panująójwn go rą cu ,  dnie  
s ię  r o z c ią g a j ą ,  i są  d ł u ż . z e  utż z w y k l e ;  w  z im ie  
z a ś ,  sk u r c z a ją  s ię  na m roz ie  i są  o w ie le  k r ó tsz e .*
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